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Część pierw­sza

KO­BIE­TA W CZER­WO­NEJ SU­KIEN­CE



Roz­wid­ni­ły się w słoń­cu dwie ot­chła­nie – dwa świa­ty – 

My­śmy byli – w oby­dwu... A dzień na­stał skrzy­dla­ty.

(...)

Zro­zu­mie­li­śmy wszyst­ko! – I że wła­śnie tak trze­ba! 

I że moż­na – bez szczę­ścia... I że moż­na – bez nie­ba...

Bo­le­sław Le­śmian Dzień skrzy­dla­ty








1

Mi­cha­el Wri­ght wsłu­chi­wał się w dźwięk prysz­ni­ca za ścia­ną, wpa­da­jąc w pe­wien ro­dzaj odrę­twie­nia. Uniósł wzrok znad gloc­ka i spoj­rzał na prze­wie­szo­ny przez opar­cie krze­sła sta­nik. To wła­śnie jego ko­lor obu­dził wspo­mnie­nie – tak od­le­głe, a mimo to po­ra­ża­ją­co wy­raź­ne, jak­by od dnia, w któ­rym zo­ba­czył dziew­czy­nę w czer­wo­nej su­kien­ce mi­nę­ły nie lata, lecz go­dzi­ny. 

Był cie­pły czerw­co­wy wie­czór, a ona tak per­li­ście się śmia­ła, ucze­pio­na ra­mie­nia Bil­ly’ego Car­pen­te­ra. Mi­cha­el po­przy­siągł so­bie wte­dy, że za dzień, naj­da­lej dwa, to z nim bę­dzie szła w taki spo­sób i to z jego żar­tów bę­dzie się śmia­ła. Bil­ly był pod­rzęd­nym ku­ta­sem, nie za­słu­gi­wał na taką ład­ną dziew­czy­nę. Nie­ste­ty, po­ra­nek przy­niósł ze sobą zmia­ny i oka­zja ni­g­dy nie na­de­szła. Za­miast od­bi­jać dziew­czy­nę Bil­ly’emu, Mi­cha­el zmu­szo­ny był wy­je­chać na dru­gi ko­niec kra­ju.

My­ślał o niej cza­sa­mi, głów­nie w nocy bądź nad ra­nem, gdy sen nie nad­cho­dził. Pro­mien­nej, nie­po­kor­nej i nie­win­nej, ta­kiej, ja­kie za­zwy­czaj są dziew­czy­ny w tym wie­ku, ta­kiej, jaką przez lata na­uczył się wi­dzieć w wy­obraź­ni. Sta­ła się dla nie­go czymś w ro­dza­ju... nie, nie sym­bo­lu, ra­czej punk­tu, w któ­rym jego ży­cie zmie­ni­ło się dia­me­tral­nie. Punk­tu, któ­ry przy­wiódł go do miej­sca, w któ­rym te­raz był. 

Czy gdy­by na tam­tym roz­wi­dle­niu dróg jego losy po­to­czy­ły się ina­czej, był­by w lep­szym po­ło­że­niu? Może. Lu­bił my­śleć, że tak. Nie cho­dzi­ło o to, że był ze swo­je­go ży­cia nie­za­do­wo­lo­ny; to zbyt wiel­kie uprosz­cze­nie. Wpraw­dzie nie uwa­żał się za do­bre­go czło­wie­ka – nie po tym, co zro­bił i co wciąż ro­bił – ale nie sta­no­wi­ło to pro­ble­mu. Jed­nak u boku dziew­czy­ny w czer­wo­nej su­kien­ce, te­raz już ko­bie­ty, miał­by szan­sę się taki stać. Mo­gła być wszyst­kim i zo­sta­ła jego ma­rze­niem, Świę­tym Gra­alem Tego, Co Mo­gło­by Się Wy­da­rzyć. 

Spoj­rzał na le­żą­cy na sto­li­ku pi­sto­let, na sta­nik i znów na pi­sto­let; rze­czy po­zor­nie tak róż­ne, a za­ra­zem pro­wa­dzą­ce do jed­ne­go. W za­my­śle­niu prze­je­chał pal­ca­mi po krót­kich ciem­nych wło­sach i od­chy­lił się na krze­śle. Na­brał po­wie­trza, a po­tem wol­no je wy­pu­ścił. Za parę go­dzin bę­dzie już da­le­ko, zo­sta­wi obec­ne­go sie­bie i swo­je roz­wa­ża­nia w tyle. Do­pę­dzą go, oczy­wi­ście, za­wsze tak jest. Przez pe­wien czas jed­nak bę­dzie miał spo­kój. 

Jed­no­staj­ny szum wody ustał. Na­stęp­nie otwo­rzy­ły się drzwi przy­le­głej do sy­pial­ni ła­zien­ki. Mi­cha­el usły­szał pla­ska­ją­ce kro­ki mo­krych stóp. Za­raz po­tem do­bie­gło go ak­sa­mit­ne:

– Hej, przy­stoj­nia­ku.

Spoj­rzał w tam­tym kie­run­ku i przy­wo­łał na twarz uśmiech. Przy­szło mu to bez tru­du, ale z kłam­ca­mi za­wsze tak jest. Po­tra­fią się uśmie­chać bez wzglę­du na oko­licz­no­ści, na­wet, a może zwłasz­cza, je­śli za­mie­rza­ją zła­mać ci ser­ce.

– Hej, Em.

– My­śla­łam, że do mnie do­łą­czysz. – Wska­za­ła ła­zien­kę ru­chem ręki.

– Koty nie prze­pa­da­ją za wodą.

– Nie je­steś ko­tem.

– Ale będę w ko­lej­nym wcie­le­niu. 

Emma przy­glą­da­ła mu się ze zmy­sło­wym na­pię­ciem. Wło­sy w ko­lo­rze sło­my, te­raz po­ciem­nia­łe od wil­go­ci, mia­ła od­rzu­co­ne na lewe ra­mię, kro­ple wody spły­wa­ły po jej opa­lo­nych udach; nie wy­tar­ła się zbyt do­kład­nie, ale Mi­cha­el chęt­nie zro­bił­by to za nią. 

– I bę­dziesz tu tak po pro­stu sie­dział?

Po­ło­żył dłoń na rę­ko­je­ści pi­sto­le­tu. Zim­ny do­tyk sta­li kon­tra­punk­to­wał go­rą­co, któ­re za­czy­nał czuć.

– A masz ja­kiś lep­szy po­mysł?

Roz­chy­li­ła poły szla­fro­ka, po­ka­zu­jąc, że pod spodem jest naga. Mia­ła sek­sow­ne cia­ło, na któ­re Mi­cha­el za­re­ago­wał od­ru­cho­wo; po­czuł, jak pe­nis mo­men­tal­nie mu tward­nie­je.

– Lu­bisz mnie pro­wo­ko­wać, co? – Wstał z krze­sła i pod­szedł do niej.

– Lu­bię wie­dzieć, jak bar­dzo mnie pra­gniesz. – Spoj­rza­ła na wy­brzu­sze­nie w kro­ku jego spodni. 

Pchnął ją na ścia­nę, na­stęp­nie przy­ci­snął swo­im cia­łem. Zbli­żył twarz do jej twa­rzy i mruk­nął:

– Co jesz­cze lu­bisz?

– Kie­dy mnie... po­su­wasz.

Roz­chy­lił jej nogi ko­la­nem, po czym wsu­nął w nią pa­lec.

– Już je­steś mo­kra, a jesz­cze nie za­czę­li­śmy się ba­wić. – Wsu­nął dru­gi i po­ru­szył oby­dwo­ma w jej wnę­trzu. – Ro­bi­łaś tak, kie­dy by­łaś pod prysz­ni­cem?

Przy­gry­zła war­gę.

– Może.

Ką­cik jego ust pod­je­chał do góry, na­da­jąc ry­som dra­pież­no­ści.

– Za­raz cię ze­rżnę, wiesz?

Wy­su­nę­ła bio­dra do przo­du, zwięk­sza­jąc na­cisk na jego dłoń.

– Moc­no?

– Na­wet nie masz po­ję­cia. – Po­tarł kciu­kiem łech­tacz­kę, na co Em jęk­nę­ła. Po­wo­li wsu­wał i wy­su­wał pal­ce, ob­ser­wu­jąc jej twarz. Ma­lo­wa­ły się na niej nie­cier­pli­wość i głód. Tor­tu­ro­wał dziew­czy­nę le­ni­wą piesz­czo­tą, ma­jąc peł­ną świa­do­mość, że chce in­ten­syw­nych do­znań. Te­raz, w tej chwi­li.

– Pro­szę... – Zła­pa­ła go za nad­gar­stek.

Wy­ko­nał jesz­cze jed­no pchnię­cie i znie­ru­cho­miał.

– O co mnie pro­sisz?

– Za­cznij mnie pie­przyć.

Zła­pał ją za ra­mię, ob­ró­cił i pchnął na łóż­ko. Emma od­wró­ci­ła się na ple­cy, zdję­ła szla­frok i od­rzu­ci­ła go na bok. Przy­ję­ła zmy­sło­wą po­zy­cję i za­czę­ła gła­dzić się po udzie i pier­siach, prze­ko­na­na, że Mi­cha­el za­raz na nią wpeł­znie. Ale on miał inny plan.

– Naj­pierw po­każ mi, jak za­ba­wia­łaś się ze sobą pod prysz­ni­cem – roz­ka­zał.

Emma za­mar­ła na mo­ment, pa­trząc na nie­go z uwa­gą. Na­stęp­nie wspię­ła się wy­żej, tak że ple­ca­mi opie­ra­ła się o za­głó­wek, roz­chy­li­ła uda i skie­ro­wa­ła pra­wą dłoń w wil­got­ne za­głę­bie­nie.

– Sze­rzej. Chcę wi­dzieć to bar­dzo do­kład­nie.

Po­ki­wa­ła gło­wą i po­słusz­nie roz­su­nę­ła nogi. Dwo­ma pal­ca­mi roz­chy­li­ła war­gi sro­mo­we, trze­cim za­czę­ła ma­so­wać naj­wraż­liw­szy punkt. Wil­goć spły­wa­ła jej aż na po­ślad­ki, pier­si po­ru­sza­ły się co­raz szyb­ciej, w mia­rę jak zbli­ża­ło się speł­nie­nie. Pie­przy­ła się, pa­trząc mu pro­sto w oczy, opusz­ka­mi le­wej ręki po­cie­ra­jąc sut­ki. Mi­cha­el ob­ser­wo­wał to z erek­cją tak po­tęż­ną, że aż bo­la­ła.

– Doj­dziesz dla mnie? – za­py­tał, idąc ku niej.

Dziew­czy­na stęk­nę­ła i przy­spie­szy­ła ru­chy. Co­raz ener­gicz­niej wsu­wa­ła w sie­bie pal­ce, do­dat­ko­wo mu­ska­jąc od­byt. Kie­dy Mi­cha­el się zbli­żył, wy­chy­li­ła się do przo­du, ale po­wstrzy­mał ją ge­stem.

– Nie po­zwo­li­łem ci prze­stać – za­uwa­żył. 

Się­gnął po szla­frok i wy­su­nął pa­sek ze szlu­fek. Ujął go w obie dło­nie, po czym za­rzu­cił dziew­czy­nie na szy­ję i po­wo­li za­czął za­ci­skać. W jej oczach od­ma­lo­wał się cień stra­chu, ale uto­nął w za­le­wa­ją­cym ją pod­nie­ce­niu. 

– Lu­bisz to, praw­da?

Ski­nę­ła gło­wą. Na­stęp­nie z jej ust wy­rwał się ochry­pły jęk; zbli­ża­ła się do gra­ni­cy, Mi­cha­el wi­dział to bar­dzo wy­raź­nie. Jej błysz­czą­ce oczy za­czę­ła za­snu­wać mgła, na po­licz­ki wy­stą­pił ru­mie­niec.

– Bądź grzecz­na. – Odro­bi­nę moc­niej za­cie­śnił pę­tlę na jej szyi, dru­gą rękę kła­dąc na grzbie­cie dło­ni dziew­czy­ny. Czuł, z jaką nie­cier­pli­wo­ścią się za­spo­ka­ja, i za­czął jej w tym po­ma­gać. Wsu­nął pal­ce w jej mo­krą cip­kę, a Emma od­rzu­ci­ła gło­wę i za­czę­ła krzy­czeć. – O tak, wła­śnie tak!

Szarp­nę­ła się do przo­du i kur­czo­wo wpi­ła pa­znok­cie w jego bi­ceps. Prze­szył ją spazm or­ga­zmu, tak sil­ny, że gdy­by Mi­cha­el jej nie przy­trzy­mał, spa­dła­by z łóż­ka. Mimo to nie prze­sta­wał się w niej po­ru­szać, do­dat­ko­wo wzmac­nia­jąc do­zna­nia. Wresz­cie, gdy Emma za­czę­ła wierz­gać, cof­nął rękę.

– To było... – Przy­gry­zła war­gi. – O kur­wa, uwiel­biam, kie­dy tak ro­bisz.

Mi­cha­el się uśmiech­nął.

– Wiem. – Wsu­nął pal­ce w usta dziew­czy­ny i zmu­sił ją, by je ob­li­za­ła. – A to do­pie­ro po­czą­tek.

Szarp­nię­ciem prze­wró­cił ją na brzuch, po czym klep­nął w po­śla­dek. Jęk­nę­ła, wy­pi­na­jąc się ku nie­mu. Lu­bi­ła tego typu za­ba­wy, dzię­ki cze­mu parę ostat­nich mie­się­cy spę­dzi­li na­praw­dę przy­jem­nie. Wy­pa­da­ło więc, żeby i ko­niec był taki. Choć z oczy­wi­stych wzglę­dów Emma nie mu­sia­ła o tym wie­dzieć, w każ­dym ra­zie jesz­cze nie.

Mi­cha­el zsu­nął pa­sek szla­fro­ka z jej szyi. Zła­pał naj­pierw pra­wą, po­tem lewą rękę i wy­krę­cił je za ple­ca­mi dziew­czy­ny. Zer­k­nę­ła przez ra­mię, z tym swo­im zmy­sło­wym na­pię­ciem. 

– Co ro...?

– Będę cię pie­przył na­praw­dę moc­no i chcę, że­byś była grzecz­ną suką. – Zwią­zał jej nad­garst­ki, na­stęp­nie prze­je­chał dło­nią po wciąż mo­krej cip­ce. – Bę­dziesz?

– Tak.

– Przy­po­mnij mi, kim?

– Będę two­ją grzecz­ną suką. 

Po­now­nie wy­mie­rzył jej klap­sa w po­śla­dek.

– Bar­dzo mą­drze. – Wy­chy­lił się w stro­nę noc­nej szaf­ki. Wy­su­nął pierw­szą szu­fla­dę i wy­jął z niej opa­ko­wa­nie pre­zer­wa­tyw, po­tem się­gnął do trze­ciej, gdzie Emma trzy­ma­ła swo­je za­baw­ki, i wziął jed­ną z nich.

Dziew­czy­na spró­bo­wa­ła doj­rzeć, co się dzie­je, ale z jej per­spek­ty­wy było to trud­ne. Na tym po­le­ga­ła za­ba­wa. Mi­cha­el odło­żył rze­czy na szaf­kę, wstał, ścią­gnął ko­szul­kę, od­kry­wa­jąc po­kry­te ta­tu­aża­mi, umię­śnio­ne cia­ło, na­stęp­nie roz­piął pa­sek i zdjął spodnie. Nagi zbli­żył się do wy­pię­tych po­ślad­ków Emmy i za­czął się o nie ocie­rać. Wy­pię­ła się jesz­cze bar­dziej, pro­wo­ku­jąc, by w nią wszedł, czym za­słu­ży­ła na ko­lej­ne­go klap­sa.

– Zrób to – po­pro­si­ła nie­zra­żo­na. Sły­szał pod­nie­ce­nie wi­bru­ją­ce w jej gło­sie.

Po­chy­lił się, opie­ra­jąc się tor­sem o ple­cy i zwią­za­ne na nich ręce, po czym wsu­nął pod nią dło­nie, po­gła­dził brzuch i ujął peł­ne pier­si. Za­czął po­cie­rać twar­de sut­ki mię­dzy kciu­ka­mi a pal­ca­mi wska­zu­ją­cy­mi. Emma wiła się pod nim, mru­cząc.

– Przy­po­mnij, co mam zro­bić?

– Ze­rżnąć mnie.

– Jak?

– Bar­dzo moc­no.

W od­po­wie­dzi Mi­cha­el wy­pro­sto­wał się i się­gnął po le­żą­ce na noc­nej szaf­ce pre­zer­wa­ty­wy. Otwo­rzył pu­deł­ko zę­ba­mi, wy­jął jed­ną, ro­ze­rwał opa­ko­wa­nie i na­su­nął kon­dom na na­brzmia­ły czło­nek. Zbli­żył się do po­ślad­ków Emmy, chwi­lę po­draż­nił wej­ście, po czym wbił się w cip­kę moc­nym pchnię­ciem. Dziew­czy­na krzyk­nę­ła z za­sko­cze­nia i wy­prę­ży­ła się na tyle, na ile po­zwa­la­ły wię­zy. 

– Bądź grzecz­na – przy­po­mniał i za­czął ją ryt­micz­nie po­su­wać. Nie sta­rał się być de­li­kat­ny, jego ru­chy były gwał­tow­ne, na­ce­cho­wa­ne wy­wa­żo­ną bru­tal­no­ścią.

Emma dy­sza­ła z po­licz­kiem przy­ci­śnię­tym do ma­te­ra­ca. Była zu­peł­nie bez­bron­na, zda­na na jego ła­skę lub nie­ła­skę, cał­ko­wi­cie zdo­mi­no­wa­na. Na­krę­ca­ło ją to, Mi­cha­el do­brze o tym wie­dział, na­krę­ca­ło tak samo jak jego.

Pchnął jesz­cze raz, szcze­gól­nie moc­no, po czym znie­ru­cho­miał. Wy­su­nął się z dziew­czy­ny i się­gnął po ró­żo­wy ko­rek anal­ny, któ­ry wcze­śniej przy­go­to­wał. Po­tarł nim o jej wej­ście, chcąc na­brać wil­go­ci na czu­bek, na­stęp­nie roz­chy­lił po­ślad­ki i wsu­nął go w jej dru­gą dziur­kę. 

– O tak – mruk­nę­ła.

Mi­cha­el wy­chy­lił się do przo­du, chwy­cił ją za gło­wę i przy­ci­snął do ma­te­ra­ca, jesz­cze bar­dziej zwięk­sza­jąc kon­tro­lę. Na po­wrót na­kie­ro­wał pe­ni­sa, wsu­nął go w cip­kę i za­czął pie­przyć ko­bie­tę moc­ny­mi pchnię­cia­mi. Wy­raź­nie wy­czu­wał ko­rek przez cien­ką fał­dę skó­ry i do­dat­ko­wo zwięk­sza­ło to jego do­zna­nia. Zresz­tą nie tyl­ko jego. Emma krzy­cza­ła z roz­ko­szy, pró­bo­wa­ła wierz­gać, więc zła­pał ją za bio­dra.

– Masz dość? – za­py­tał i wszedł jesz­cze głę­biej.

Wrza­snę­ła prze­cią­gle z roz­ko­szy i bólu; w ich za­ba­wie czę­sto było to jed­no i to samo.

– Nie!

– Nie? A da­lej?

– Nie prze­sta­waj mnie rżnąć!

Na­ci­snął kciu­kiem na ko­rek i przy­spie­szył tem­po. Pot per­lił mu się na czo­le, spły­wał po skro­ni, klat­ce pier­sio­wej. Jego ru­chy nie były już bru­tal­ne, lecz agre­syw­ne, dzi­kie. Był w amo­ku, śle­pym tran­sie. Na­sta­wio­ny na je­den je­dy­ny cel. 

– Tak, tak, tak! – Emma za­czę­ła szczy­to­wać. 

Mi­cha­el wy­czuł, jak cip­ka za­ci­ska się na ku­ta­sie, pul­su­jąc w cha­rak­te­ry­stycz­ny spo­sób. Te do­zna­nia po­pchnę­ły go na kra­wędź eks­ta­zy. Czuł, że za­tra­ca się bez resz­ty, że za­raz stra­ci kon­tro­lę. Or­gazm nad­cią­gał i wresz­cie eks­plo­do­wał ja­sno­ścią po­ra­żo­nych ner­wów. Mi­cha­el za­ry­czał, wy­prę­ża­jąc cia­ło. Ze­szło z nie­go całe na­pię­cie, znik­nę­ły wszel­kie roz­ter­ki i roz­wa­ża­nia – w tej jed­nej chwi­li miał ide­al­nie czy­sty umysł.

Osu­nął się na Emmę z wes­tchnie­niem i oparł twarz o jej roz­pa­lo­ną, śli­ską od potu skó­rę. Od­dy­cha­ła szyb­ko, on tak­że. Ser­ce ło­mo­ta­ło mu w pier­si, sta­ra­ło się od­zy­skać wła­ści­wy rytm.

– By­łaś bar­dzo grzecz­na, to lu­bię – po­wie­dział, gła­dząc jej po­li­czek. Dru­gą ręką mu­skał krą­głość pier­si.

– A ty by­łeś... Jezu, to jed­no z lep­szych rżnięć mo­je­go ży­cia.

Mi­cha­el uniósł gło­wę.

– A nie naj­lep­sze?

Uśmiech­nę­ła się chy­trze.

– Może uznam tak po run­dzie dru­giej.

Na to ra­czej nie będę miał cza­su, po­my­ślał. 

Wstał, ostroż­nie zsu­nął pre­zer­wa­ty­wę z człon­ka, nim zde­cy­do­wał się na wy­mi­ja­ją­ce:

– Pój­dę prze­płu­kać twarz wodą.

– Hej – Emma po­ru­szy­ła rę­ko­ma – roz­wią­żesz mnie?

Przyj­rzał się jej ze zło­śli­wym uśmie­chem.

– Może póź­niej 

– A wyj­miesz mi cho­ciaż...?

– Ko­rek? Prze­cież lu­bisz, kie­dy tam jest – po­wie­dział, po czym ru­szył w stro­nę ła­zien­ki.

– Hej! Mi­cha­el, nie bądź ta­kim dup­kiem!

Wró­cił po paru mi­nu­tach, by za­stać Emmę w do­kład­nie tej sa­mej po­zy­cji, w ja­kiej ją zo­sta­wił. Nie pró­bo­wa­ła się uwol­nić, zmie­nić po­ło­że­nia choć­by o mi­li­metr, jak­by na znak pro­te­stu. Ły­pa­ła na nie­go z wciąż roz­kosz­nie wy­pię­tym tył­kiem. Gdy­by się nie śpie­szył, z chę­cią ze­rżnął­by ją dru­gi raz. 

Pod­szedł do niej, roz­wią­zał wę­zeł, uwal­nia­jąc nad­garst­ki, po czym wy­jął z jej od­by­tu ró­żo­wą za­tycz­kę i odło­żył ją na szaf­kę. Prze­je­chał dło­nią po ple­cach Emmy, na­stęp­nie ujął ją za ra­mię i po­mógł jej wstać.

– Po­ca­łuj mnie – po­pro­si­ła. – Tak rzad­ko to ro­bisz.

Mi­cha­el miał swo­ją fi­lo­zo­fię, gdy szło o ca­ło­wa­nie, te­raz jed­nak po­sta­no­wił speł­nić ży­cze­nie dziew­czy­ny. Zbli­żył war­gi do jej ust, roz­chy­lił je ję­zy­kiem i za­czął pie­ścić. Z po­cząt­ku de­li­kat­nie, po­tem z co­raz więk­szym za­pa­mię­ta­niem. Emma wplo­tła Mi­cha­elo­wi pal­ce we wło­sy i przy­war­ła do nie­go kur­czo­wo. Pró­bo­wa­ła spro­wo­ko­wać go, żeby skoń­czy­ło się na czymś wię­cej niż po­ca­łun­ku, ale wte­dy ją od sie­bie od­su­nął.

– Nie mam zbyt dużo cza­su – wy­ja­śnił.

Po­ki­wa­ła gło­wą, jed­nak wy­da­wa­ła się stra­pio­na. Mi­cha­el po­sta­no­wił uda­wać, że tego nie do­strze­ga.

– Za­wsze masz go mało. – Prze­su­nę­ła dłoń­mi po jego wy­ta­tu­owa­nych ra­mio­nach. 

Dla niej te ta­tu­aże nie zna­czy­ły nic, dla nie­go wie­le. Sze­ro­ko­ści geo­gra­ficz­ne prze­pla­ta­ją­ce się z dru­tem kol­cza­stym na le­wym ręku, czasz­ki, róże i pió­ra na pra­wym, skrzy­dla­ta po­stać z mie­czem na ple­cach, róża wia­trów pod zgię­ciem łok­cia, wszyst­ko to two­rzy­ło hi­sto­rię, któ­rej nie miał ocho­ty ni­ko­mu opo­wia­dać.

– Taka pra­ca. – Pu­ścił do niej oko, na­stęp­nie pod­niósł ko­szul­kę oraz spodnie z pod­ło­gi i ubrał się. Pod­szedł do sto­li­ka przy oknie i wsu­nął broń do przy­pię­tej do pa­ska ka­bu­ry. Zwa­żyw­szy na to, co miał do za­ko­mu­ni­ko­wa­nia, le­piej, żeby Emma nie mia­ła szan­sy na po­chwy­ce­nie gloc­ka.

– Za­mó­wi­my chińsz­czy­znę? Co ty na to, Mi­key? – Ro­zu­mie­jąc, że igrasz­ki do­bie­gły koń­ca, owi­nę­ła się szla­fro­kiem. Za­dba­ła jed­nak o to, by pier­si cały czas były do­brze wi­docz­ne.

Uśmiech­nął się prze­pra­sza­ją­co.

– Ra­czej nie.

– Wo­lisz coś wło­skie­go? – Emma wciąż prze­ma­wia­ła bez­tro­sko, ale w jej oczach cza­iło się strasz­li­we po­dej­rze­nie.

– Zjesz sama.

– A ju­tro?

– Ju­tro też.

Bro­da za­czę­ła jej drżeć, gdy chwy­ci­ła poły szla­fro­ka i otu­li­ła się nimi. To był bar­dzo wy­mow­ny, obron­ny gest.

– Mi­cha­el, ty chy­ba nie... Pro­szę, po­wiedz, że ty nie... 

– Prze­cież ni­cze­go ci nie obie­cy­wa­łem – rzekł spo­koj­nie. – Wie­dzia­łaś, że prę­dzej czy póź­niej wy­ja­dę.

Spu­ści­ła gło­wę i wbi­ła wzrok w swo­je bose sto­py, jak­by pa­trze­nie mu w twarz sta­ło się na­gle zbyt trud­ne, zbyt bo­le­sne. Kie­dy zaś po­now­nie na nie­go spoj­rza­ła, do­strzegł, że pła­cze.

– My­śla­łam, że ze­chcesz mnie za­brać ze sobą. 

Pod­szedł do niej. Spró­bo­wał do­tknąć jej ręki, ale cof­nę­ła się z iry­ta­cją.

– Emma, zro­zum...

– Może jesz­cze po­wiesz, że ci przy­kro? – fuk­nę­ła.

– I tak, i nie – od­parł z po­ra­ża­ją­cą szcze­ro­ścią.

Po­pa­trzy­ła na nie­go po­ciem­nia­ły­mi z wście­kło­ści ocza­mi. Mia­ła taką minę, jak gdy­by wy­mie­rzył jej po­li­czek. I istot­nie w pew­nym sen­sie to zro­bił, tyle że sło­wa­mi, nie dło­nią.

– Idź so­bie. Wy­noś się stąd!

Mi­cha­el skrzy­wił się w du­chu. Skła­mał­by, mó­wiąc, że nie spo­dzie­wał się ta­kiej re­ak­cji z jej stro­ny. Wo­lał­by tyl­ko, żeby nie zro­bi­ła cze­goś głu­pie­go. Znów się do niej zbli­żył, a ona zno­wu się cof­nę­ła.

– Nie chciał­bym, że­byś...

– Wyjdź stąd! – wrza­snę­ła. – Nie dam rady na cie­bie pa­trzeć!


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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